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REDAKTORi

Ks. Stanisław Srsęda.
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N u m e r telefonu

Drugi Zjazd Ks. Ks. Patronów, Wicepatronów 
i Pan Radnych

„Katolickich Stowarzyszeń kobiet pracujących11, na­
leżących do Związku odbył się w poniedziałek, dnia
10-go listopada; na większej sali Domu Katolickiego 
wi Poznania.

Punktualnie o godzinie 3lA  prezes Związku ks. 
prałat Adamski zagaił obrady Zjazdu.

Ks. prezes zaznaczył różnicę między Zjazdem 
delegowanych, a Zjazdem' Patronów i Radnych. Na 
pierw szem omawiają się ogólne sprawy Związku, 
na drugim zwraca się więcej uwagi na pogłębienie 
pracy, na sposoby pracy lokalnej w Stowarzysze­
niach poszczególnych.

Tutaj jest sposobność po temu, aby wymienić 
wzajemnie swoje doświadczenie i nie popełniać błę­
dów, które już gdzieindziej za takie uznano.

Dlatego na początku obrad niema sprawozdania 
z czynności całego Związku, bo to będzie na Zjeź­
dzie delegowanych.

Z tego też powodu w Zjazdach Patronów, i Ra­
dnych biorą udział ci, co w, pierwszymi rzędzie 
pracują nad rozwojem towarzystw, od których za­
leży inicyatywa doi nowych dróg i sposobów pracy.

Ks. prezes prosi o oddanie legitymacyi dla 
stwierdzenia obecnych.

Z Zarządu Głównego obecni: ks. prezes Adam­
ski, ks. sekretarz jeneralny St. Grzęda, ks. P. Ada­
mek, Pani Bekerowa, ks. prałat Kłos. p1. Hoffman- 
nówna, p. Starkowa.

Na Zjeździe obecni Patr. i Wicep.:
1) ks. Adamek, Poznań; 2) ks. Bąk, Pleszew;

3) ks. Bajerowicz, Poznań; 4) ks. Cieszyński, Po­
znań ; 5) ks. Grzęda, Poznań; 6) ks.. Gorgolewski, 
Jeżyce; 7) ks. Hoffmann, św. Wojciech, Poznań; 
8) ks. prob. Jarosz, Tarnowo; 9) ks. Jarosz, Leszno; 
10) ks. Jęsiek, św. Jan, Poznań; 11) ks. prob. 
Kubski, Gniezno; 12) ks. prob. Kaźmierski, Szamo­
tuły; 13) ks. prałat Kłos, Poznań; 14) ks. prob. 
Meissner, Jeżyce; 15) ks. Palacz. Obrzycko; 16) ks. 
Radoński, Poznań; 17) ks. prob. Rankowski, Poznań; 
18) ks. Skonieczny, Gniezno; 19) ks. Tłoczyński, 
Środa; 20) ks. Wilkans, Inowrocław.

Na Zjeździe obecne pp. radne:
1) Dr. Alkiewiczowa, Leszno; 2) Bekerowa M. 

Inowrocław; 3) Hr. Bnińska, Piotronki; 4) Brylińska 
M., Poznań; 5) DrygaśóWna Zofia, Poznań; 6) Hof-

mannówna, Szamotuły; 7) Krysztofiak' M., Ostrów; 
8) Kobylińska Marya, Poznań; 9) Knie Anastazya, 
Szamotuły; 10) Letnińska Regina, Środa:; 11) Le­
wandowska Ewa, Szamotuły; 12) Mroczkiewiczów- 
na Marya, Poznań; 13) Marczewska St., Ostrów; 
14) Mreła M., Łobżenica; 15) MadalińSka W., Po­
znań; 16) Pawłowska Antonina, Środa; 18) Polcy- 
nowa M„ Łobżenica; 19) Polcynówna W., Łobżeni­
ca; 20) PalczewSka H., Środa; 21) Dr. Rydlewska, 
Poznair, 22) Reichsteinowa, Poznań; 23) Roesler 
Prakseda. Szamotuły; 24) Starkowa Zofia, Poznań; 
25) Suchocka Anna, Pleszew; 26) Szułdrzyński, Bo­
lechowo; 27) Tanowicz Weronika, Owińsika; 28) 
Wąsowicz St., Inowrocław; 29) Wolska Aniela, Po­
znań; 30) Ziętkiewicz Pelagia, Obrzycko; 31) Zna­
niecka, Łąkoicin.

Na Zjeździe obecni goście:
1) Hr. Bnińska, Czarnotki; 2) Hoippe Irena, Po­

znań; 3) ks. prob. Kiliński, Piłka; 4). Aniela Kilińska 
Poznań; 5) ks. Ludwiczak, Poznań; 6) Landkowska 
P., Poznań; 7) Łazarewicz Prof., Poznań; 8) ks. 
dziekan Mayer, Poznań; 9) Olenderczykówma M., 
Poznań; 10) Rzewuska Zofia, Arcugowo;.11) Rze­
wuska Elżbieta, Arcugowoi; 12) Spechtowa, Poznań; 
13) Siuchnińska Ewa, Poznań; 14) Szyszkówna A., 
Poznań; 15) Szyfterowa Jadwiiga, Koszkowo; 16) 
Szyfterówna Felicya, Koszkowo; 17) Szlaigowska, 
Poznań; 18) Turnowa, Słom owo; 19) Hr. Taczanow- 
Ska, Taczanów; 20) Urbanowska, Zajączikowo; 21) 
Zakrzewska, Mirosławice; 22) ks. Wróblewski, 
Jeżyce; 23) Wroniecka, Poznań.

Uniewinnili się:
Ks. prałat Kotecki, ks. kan. Lisiecki, ks. Mreła, 

ks. prob. Prądzyńskii, ks. prob. Ruciński, ks. Skrzy- 
piński, p. E. Stablewska, p. Szafairkrewiczowa, ks. 
prob. Wiliński.

Następnie sekretarz generalny, Związku, ks, St. 
Grzęda, zabiera głos do referatu: Praca „Stowa­
rzyszeń kobiet pracujących pod wzledem obycza­
jowym.

Mówca zaznacza na wstępie, że praca pod 
względem obyczajowym nie ogranicza się tylko do 
szerzenia czystości obyczajów, a więc, do pracy 
umoralniającej w ścisłem znaczeniu słowa, lecz obej­
muje także cały zakres zadań wychowawczych, 
które mają uczynić z członkiń naszych zacne i dobre 
niewiasty. A więc dbać trzeba o oi, aby nauczyły



się uczciwości, pilności, pracowitości, wspólnej 
pracy w stowarzyszeniu i dla stowarzyszenia.

Bez wątpienia zaś jedńem z najważniejszych za­
dań jest troska o czystość obyczajów. Jeżeli bowiem 
świat dzisiejszy nastręcza dużo niebezpieczeństw 
dla każdego człowieka pod względem moralnym, je­
żeli dalej, niebezpieczeństwa te istnieją w każdym 
człowieku, to szczególnie dzisiejsze położenie eko­
nomiczne nastręcza bardzo dużo niebezpieczeństw 
dla kobiet i dziewcząt zarobkujących.

Z t r z e c h  g ł ó w n y c h  ź r ó d e ł  p ł y n i e  
n i e b e z.p i e c z e ń s t w o  d l a  m o r a l n o ś c i .

Najpierw bowiem szerzy się dzisiaj chęć za­
baw i rozrywek, a szczególnie dziewczęta nie długo 
badają, czy rozrywka uczciwa, czy miejsce dozwo­
lone, byle tylko się zabawić i rozerwać poi uciążli­
wej, denerwującej pracy. Nietylkoi same idą doi 
miejsc takich, lecz pociągają ża sobą koleżanki 
i współtowarzyszki pracy, które szybko nawykają 
do nieprzystojnych rozmówi i żartów i narażają 
się na upadki, które łamią ich młode życie.

Opieki rodzicielskiej dziewczęta często nie 
mają wielkiej, albo wcale jej nie mają, gdyż albo 
rodzice nie żyją, albo też dziewczęta wychodzą 
z domu rodzicielskiego do wielkich miast i wie 
świat. A najsmutniejszym objawem: dzisiejszych 
czasów, to fakt, że nieraz dziewczęta nie słuchają 
rodziców, zbyt są wobec nich samodzielne. Zarabia­
jąc kilka groszy tygodniowoi i utrzymując nieraz ro­
dzinę całą, odgrażają się rodzicom, że albo pójdą 
z domu rodzicielskiego, albo nie będą utrzymywały 
rodziny, jeżeli rodzice napominają i karcą.

Innem źródłem niebezpieczeństw — to miejsce 
zatrudnienia i pracy. Wspólna praca dziewcząt 
z mężczyznami na roli, w fabrykach, przy kolei, 
w  cegielniach, browarach, w składach, nawet służba 
domowa — ileż przynoszą niebezpieczeństw. Nie­
sumienni towarzysze pracy, a nieraz nawet prze­
łożeni wyszukują sposoby, jakby przywieść do 
upadku dziewczęta niedoświadczone.

Wprawdzie istnieje prawodawstwo ochronne,ma­
jące bronić zdrowia, życia i dobrych obyczajów pra­
cownic. Lecz bardzo często przepisów tych się nie 
zastosowuje, albo też dziewczęta nie znają ich, aby 
módz z nich korzystać.

Innem źródłem niebezpieczeństw podi względem 
moralnym to mieszkania ciasne, do kórych jeszcze 
na noclegi przyjmuje się obcych, mężczyzn i dziew­
częta. które zatracają powoli: poczucie wstydliwości.

Przeciw tym źródłom występku energiczną mu­
simy podnieść walkę także za pomocą stowarzyszeń 
i związku.

Na zebraniach uczą się dziewczęta, oświecają, 
a tern samem nawykają do idealniejszych i uczci­
wych rozrywek. Wykłady, deklamacye, śpiewy, 
pogadanki, wieczornice, przedstawienia amatorskie, 
skromne zabawy to wszystko środki, aby oderwać 
osoby interesowane od rozrywek niebezpiecznych.

Odpowiednimi wykładami pomódz by mogły 
znakomicie panie radne, które do sióstr swoich prze­
mawiać mogą, pouczając je o cnocie czystości 
i obronie jej.

Uwieńczeniem tej pracy będzie wspólne przy­
stępowanie do Sakramentów świętych, kiedy to cała 
parafia cieszy sie z tych uczciwych dziewcząt, znaj­
dujących się w stowarzyszeniu dobrem, które znów 
wpływ swój rozszerza nawet na te, które do stowa­
rzyszenia nie należą.

Przeciw niebezpieczeństwom, płynącym z miej­
sca pracy i zatrudnienia, należy wyzyskać prawo­
dawstwo ochronne, należy zapoznać pracownice

z niem, domagać się za1 pomocą naszych biur 
obrony prawnej, aby je wszędzie przeprowadzono.

Niebezpieczeństwa, istniejące w mieszkaniu 
i domu kobiet zarobkujących, najtrudniej będzie 
można pokonać, gdiyż chodziłoby tutaj o utrzymy­
wanie schronisk i burs, na co potrzebne wielkie 
środki. Ale i pod tym względem: początek już zro­
biony, a oprócz tego i tutaj poznanie niebezpieczeń­
stwa samego i uświadomienie dziewcząt o niem, bę­
dzie już środkiem obrony. Należy wszystkie te 
sposoby w miarę warunków i stosunków wyzyskiwać 
świadomie i celowo, a niech tylko uda się przeproś 
wadzić na początek choćby, skromne ulepszenia, 
a kobiety zarobkujące same nabiorą więcej odwagi 
do walki ze złem, same udawać się będą po pomoc 
i po poradę.

Po referacie ks. prezes Adamski podkreślił nie­
które ważniejsze sprawy, zaznaczył, że dzisiaj już 
walce przeciw niemoralności wszyscy poświęcają 
baczną uwagę, nawet towarzystwa niekatolickie 
i niechrześciańskie uważają za ważny dział1 pracy 
swej ochronę dobrych obyczajów.

Następnie ks. Edward Jęsiek z Poznania (par. 
św. Jana) wypowiedział r e f y  r a t  n a  t e m a t :  
„ P o t r z e b a  s t o w a r z y s z e ń  k o b i e t  p r a ­
c u j ą c y c h  n a  w s i . “ Referat ten pouczający 
podajemy w: „Gazecie11 naszej osobno.
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(Dokończenie nastąpi.)

Potrzeba stowarzyszeń kobiet 
pracujących na wsi.

(Referat ks. Edwarda Jęśka z Poznania. na II-gim
Zjeźdżie Ks. Ks. Patronów i Pań Radnych;.)
Kiedy na wezwamie Ojca św. Leona XIII w  en­

cyklice „Rerum Novarum“ rozpoczęła się szeroka 
praca nad ludem, najpierw pomyślano o pracy nad 
męskimi robotnikami, którzy najwięcej narażeni byli 
na rozmaite niebezpieczeństwa; powoli zaczęły się 
zawiązywać towarzystwa, które do dziś już w  sa­
mem Księstwie naszem dziesiątki tysięcy zjedno­
czyły. Lecz z rozwojem- przemysłu i fabryk coraz 
więcej kobiet wciągano do pracy tej i one potrzebo­
wały opieki i pomocy. Słusznie zatem powstały 
stowarzyszenia po miastach gromadzące kobiety 
pracujące w- handlu, przemyśle i w  fabrykach.

Lecz pozostają nam jeszcze dziesiątki tysięcy 
niewiast nie zorganizowanych — te wszystkie, które 
nie pracują w fabrykach i przemyśle, lecz na roli 
i w gospodarstwie. Tylko w niektórych miejsco­
wościach jak np. Pietronkach. Tarnowie, Owińskach, 
Bolechowie zorganizowano te wszystkie dziew­
czyny i kobiety wiejskie w towarzystwa, reszta zaś 
dotychczas zupełnie opuszczona i zaniedbana, 
a przecież one wszystkie potrzebują opieki i pomocy, 
je wszystkie trzeba złączyć w stowarzyszenia. 
Mam; mówić oi potrzebie stowarzyszeń kobiet pracu­
jących na wsi.

Domagają się tego; najpierw; potrzeby religijne 
kobiet.

Wszystkim: nam wiadomem, jak nie wystarcza- 
jącem jest wykształcenie religijne w  szkołach na­
szych. Ktokolwiek miał sposobność przypatrzyć się, 
jaką troskliwość poświęca szkoła resp. jej organa 
temu przedmiotowi najważniejszemu w  wychowa­
niu człowieka, ten wie dobrze, że kończy się ona na 
wyuczeniu kilkudziesięciu pytań z katechizmu i kilku 
powieści z historyi św. Toć publiczną to tajemnicą,



że są szkoły, które zajmują się wykładem religii 
jako „malurm necessarum11 „złem: koniecznem11, 
gdyż tak plan przepisuje i dlatego- trzeba, ażeby 
w razie rewizyt inspektora lub radźcy szkolnego 
wykazać z tego przedmiotu kilka pytań wyuczonych. 
A zresztą wiadomo nam, że  ̂ i doi wykładu 
religii św. zastosowano; sposób wręcz prze­
ciwny wszelkim przepisom i zasadom pedagogiki 
wykładania w języku nieojczystym. Jakie to wszyst­
ko pociąga za sobą skutki, o tem mogą opowiedzieć 
ci wszyscy, którzy zajmują się katechizaeyą dzieci. 
Jestem przekonany, że każdy kapłani stara się jak 
najsumienniej, ażeby brak uzupełnić i wpoić w dziec­
ko zasady religii, które skąd inąd już na naukę przy­
gotowawczą przynieść winno, lecz wobec przyzna­
nego nam krótkiego czasu — 2 lat z odliczeniem je­
szcze wszelkich wakacyi — nie możliwem jest więcej 
uczynić, jak tylko jakiś fundament położyć. I na tem 
fundamencie trzeba dalej dopiero budować i dalej te 
fundamentalne prawdy rozprowadzać i objaśniać. 
Wiemy dalej, że zaledwo dziewczyna opuści szkołę, 
a już idzie do pracy czy to w rodzinnej wsi czy też 
odchodzi w inne okolice; i przy tej pracy narażona 
na najrozmaitsze zaczepki przeciwka religii; już się 
zjawiają najrozmaitsi nauczyciele, którzy zohydzają 
i zacierają jej wiadomości religijne. Toć znaną 
z pewnością jest działalność Petrasza i jego towarzy­
szów, którzy nietylko miasta nawiedzają, ale i wi od­
leglejszych wioskach się ukazują, ażeby swą ewan- 
gielię fałszu ogłaszać, od Kościoła odrywać i podko­
pywać wiarę u wiernych. Na te wszystkie niebez­
pieczeństwa narażone dziewczyny i kobiety nasze; 
i znam wypadki smutne, gdzie dzieło się tym 
nauczycielom niewiary zupełnie udlało'.

Gdy-wspomnimy dalej jeszcze na te niebezpie­
czeństwa wiele większe, na które narażone dziew­
częta idące na Zachód celem zarobku, gdzie muszą 
się stale wśród innowierców obracać i na ich znie­
wagi i; zaczepki na wiarę czynione są wystawione, 
czyż wobec tego wszystkiego' możemy pozostać obo­
jętnymi, czyż możemy założyć ręce i przypatrywać 
się bezczynnie na te straty. Wiemy przecież, 
że religia jest podstawą szczęścia dbczesnegoi 
i wiecznego'; że tylko człowiek religijny chęt­
nie i sumiennie pracuje, że tylko kto religijny1 
uzna i uszanuje przełożonych. Tylko religia chroni 
przed występkiem i niesumiennością. Czyż za­
tem nie trzeba się starać, ażeby zasady re- 
gijne jak najgłębiej wpoić tymi wszystkim. Czyż to 
nie obowiązkiem każdego kapłana? Czyż to nie 
obowiązkiem' każdego katolika nieumiejętnych nau­
czać? Czyż to nie zyskiem' naszego ziemiaństwa 
i naszych pań, ażeby mieć jak' najwięcej religijne 
sługi? Skarżymy się na wady i postępowanie roz­
maitych podwładnych. Otóż w naszem ręku lekar­
stwo na tę chorobę. Stwórzmy wszędzie towarzy­
stwa katolickie, a  będziemy mieli okazyę, ażeby na 
tych zebraniach rozbierać prawdy wiary, ażeby 
kształcić w  zasadach religii, ażeby wznowić praktyki 
religijne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Mstsze śpiewanie.
Mówimy o tej godzinie naznaczonej, kiedy to 

wieczorami po pracy gromadżimy się w gospodach 
naszych, aby sobie wspólnie pośpiewać.

Nieraz to i praca tak nas znużyła, iż zd'aje się 
nam, że na „lekcyą śpiewu11 nie starczą już siły.

Ale posiliwszy się na prędce, czujemy ochotę 
i idziemy na śpiewy.

Dlaczego? Bo jużeśmy się przekonały o temi, 
iż na tem śpiewanem zebraniu pierzchają nasze 
troski, że w; przerwach śpiewania i wesołą pogas- 
wędką, śmiechem serdecznym; uprzyjemnimy sobie 
twardą pracę na chleb powszedni.

A ileż to uciechy, gdy na przykład głos drugi 
nieraz nami skrewi, z tonu wypadnie, a koleżanki 
śpiewaczki niepocieszone, iż kilka razy swój utwór 
przećwiczyć muszą?

Nie wiszystkie z nas poznały się już na nutach, 
na takcie, bo ta i owa z nas nie kwapi się z tą nauką, 
i śpiewa sobie ,,z pamięci11; gdyby jednak nuty pi­
sane poznać chciała, przekonałaby się, jak to przy­
jemnie z nut śpiewać od razu. To przewyższa nawet 
przyjemność czytania książki, bo kto nut się nauczył 
od razu ze śpiewnika poznawać może piosenki prze­
różne.

Więc się nie leńmy i chodźmy na lekcye śpiewu, 
jakie przy stowarzyszeniach naszych istnieją. Tam 
gdzie stowarzyszone są energiczne i chętne, tam też 
śpiew kwitnie, bo starsza czy nauczyciel za' każdym 
razem przez kilkanaście minut nauczają też sposobu 
śpiewania, inaczej teoryi śpiewu.

A śpiewać umieć to przecież warto! Kto tylko 
na dźwięki muzyczne nie głuchy, kto ma słuch 
i pamięć, ten też umie ocenić, czy ten lub ów śpiew 
mniej lub więcej się podoba. Nieraz słyszymy śpie­
wanie pojedyńcze czy zbiorowe, które nam' poprostu 
uszy rozdziera, tak że się je rękoma chce zatykać. 
Tacy śpiewacy i śpiewaczki niechajby lepiej mil­
czeli, bo tak samo, jak przykrem jest, gdly ktoś czy­
tając jąka się i stęka, czy bełkocze, czy sepleni, tak 
samo: też nieznośną jest rzeczą, gdy kto krzyczy lub 
piszczy, zamiast śpiewać należycie.

Więc nie zaniedbujmy umiejętności śpiewania; 
chodźmy na nasze kółka śpiewu, chodźmy wszyst­
kie te, Iktórym się zdaje, że już śpiewać umiemy, 
chodźmy i te wszystkie, które dobrze głosu wydobyć 
i nim władać nie umieją.

A co śpiewać mamy?
Oczywiście przedewszystkiem wiszystkie swoj­

skie pieśni ludowe, dawne i nowe, poważne i we­
sołe, rzewne i żwawe — byle swojskie. Śpiewajmy 
i kościelne czy nabożne pieśni na dwa iub trzy, 
głosy, które na nabożeństwach na intencyę stowa­
rzyszenia wykonywać możemy. Uczmy się także . 
i pieśni świeckich, ale zawsze swojskich'.

Nasi twórcy dali nam, i nieustannie dają skarby 
muzyczne, których my dotąd nie znamy, bośmy 
się o to nie postarały. Pamiętajmy jednak, by prze­
dewszystkiem1 poznać i śpiewać piosnki Moniuszki, 
Noskowskiego, Maszyńskiego. Żeleńskiego1. Żukow­
skiego:, ks. dr. Surzyńskiego, ks. Kleina, utwory 
Świeżyńskiego, Niewiadomskiego, Galla i tych wielu 
innych, których od razu wymienić nie można.

Ale baczmy, żeby naszej rodzimej piosenki obcy 
przybysze nie wypierali.

Śpiewajmy sobie — ale „swoje11.

Czy szafa słanoiri czfomieka?
Dawne to przysłowie, chociaż prawdy nie za­

wiera, bo wiemy, że wartość człowieka polega na 
zaletach jego duszy. Ale ogół ludzi bliźnich, tych 
nieznajomych, zwykle sądzi po, pozorach, i stąd po- 
mówka inna: „Jak cię widzą, tak cię piszą11.

Ale na dnie tych przysłów leży prawda ó tyle, 
iż człowiek winien dbać o swoją powierzchowność,



iż o nią dbać p rzed ew szy stk iem  pow inna k o b ie ta , 
m a tk a  czy  panna.

B o  p rzec ież  każdej z  n as  chodzi o to , żeb y  na 
d rug ich  p rzy jem ne sp ra w ić  w rażen ie . Jed n ak że
0 n as  k ob ie tach  p rzew ażn ie  sądzą , że m y  o  odzież 
n a sz ą  d b am y  ty lk o  dlatego;, bo  s ię  lubimy, s tro ić , 
tak  z próżności. Nie będ z iem y  się sp rz ecz a ły  o  to , 
k tó ra  p łeć  m a  słuszność, a le  zap iszem y  ty lk o , że
1 w ś ró d  m ężczy zn  je s t rów nie  w ielu, k tó rz y  sw oim  
w yglądem , tak że  p ra g n ą  się podobać, którym ; chodzi
0 to , ab y  i n a  nich odzież d o b rze  leża ła , zręczn ie 
b y ła  sk ro jo n ą . N am  chodzić pow inno  p rz e d e w sz y s t­
kiem  żeby  s tw ie rd z ić , iż za ró w n o  u m ężczy zn  jak
1 u k o b ie ty  s ta ra n n y  ubiór nie z a w sz e  o d p o w iad a  
pięknej d u szy , k tó ra  w,e w ystro jonem f ciele je s t z a ­
w a r ta .

S k o ro  jednakże  w olno  nam  d b ać  o p o w ierz­
chow ność p rz y zw o itą , to  pam ięta jm y o tem , że 
i w  najd roższej sukni nie będziem y  w y g ląd a ły  k o ­
rz y s tn ie , jeżeli p o s ta w a  n aszeg o  c ia ła  nie będzie  
p o p raw n ą . N iejedna z nas. g d y b y  bokiem  stan ę ła  
p rz ed  dniżem zw ie rc iad łem , p rz e lęk łab y  się sw y ch  
o k rąg ły ch  pleców: a  zapad łej piersi.

W ięc  n ap rzó d  dbajm y -o w y p ro s to w a n ą  p o staw ę . 
D alej o ruchy . P o ru sza jm y  się  lekko; i zręczn ie , 
i d la teg o  ćw iczm y  się codziennie w  poruszaniu1 człon­
kam i, k ilk a  m inut ran o  cz y  w ieczo rem  pośw ięćm y  
na ta k  zw an ą  g im n asty k ę  p oko jow ą: sch y lan ie  się, 
zginanie , w y p rę żan ie  rą k  i nóg. Ć w iczen ia  tak ie  
dają  nam  zd row ie, g iętkość, zw inność  i lekkość ru ­
chów , p rzeszk o d zą  nadm iernem u p rzy b ie ran iu  c ia ła  
czyli ty c iu  w  s ta rsz y m  w ieku .

Ale ro z s tań m y  się z  n aszy m  dręczycielem i-pan- 
cerzem , ty m  n ieszczęsn y m  ,,g o rse te m “ , k tó ry  nam  
ob ieg  k rw i tam uje i m ięśnie zabija , gniecie śledzionę 
i w ą tro b ę  i do  n ab y c ia  w sze lk ie j ch o ro b y  dopom aga.

K tó ra  z  n as  w  dom u k rz ą ta  się po  g o sp o d ar­
stw ie, ta  zd ro w szą  b y ć  m oże, a le  p rzec ież  w ięk sza  
część  kobiet p racu jący ch  c a ły  dzień p raw ie  p o ch y ­
lona siedzi nad robo tą .

W ięc  sp am ię ta jm y  sobie, że im p iękn iejszą p rz y ­
w d z ie jem y  suknię, k tó re j u szy c ie  ty le  czasu  nam  zaj- 
b ie rze , tem- bardz ie j ją szp ec im y  z łą  p o s taw ą  i b rzy d - 
k iem i rucham i, szorstk iem i c z y  n iezręcznem u Bo 
jedno z  drugiemi nie licuje.

N atom iast k o b ie ta  i w  najskrom niejszą, suknię 
p rz y b ra n a  za w sz e  podobać się będzie , jeżeli się 
trz y m a  p ro sto , p o ru sza  w dzięczn ie  i harm onijn ie, 
nie jes t o c ięża łą  ani zgarb iona , ani rubaszną.

W ięc  się p ilnu jm y —  n aw o łu jm y  sam e siebie 
i b ac zm y  na dzieci, ab y  się trz y m a ły  p ro sto , po­
p raw n ie , a b y  ciała- sw eg o  n ie zn iek sz ta łca ły .

G re c c y  i rz y m sc y  poganie, bogaci czy  ubodzy , 
w s z y s c y  b ez  w y ją tk u  dbali o p iękność ciała , ćw i­
czyli je  i p ielęgnow ali, w ięc  b y li rozrośli, k rzep cy , 
leccy , zw inni, p rośc i i silni. W idzim y  posągi ty ch  
ludzi b ąd ź  n a  ry c in ach , b ąd ź  wi m uzeach , p o s taw y  
ich rzeźb ione czy  ulepione.

I nasi p rao jcow ie by li ludźm i innym i, silnie zbu­
dow ani, p iękn ie i w span ia le . G d y b y  te  p rz e sz łe  po- 
kolena z  g robu  w s ta ły , to b y  się z  nas cherlaków- 
ch y b a  śm iać  m usieli, a  ze zdz iw ien iem  z a p y ta li : C zy  
to  te ż  lu d z ie?  Na- odiwrót m y b y śm y  się  ich  p o sta ­
w y  m oże te ż  p rzeraz ili: „S k ąd  się w z ię ły  te  w ielko­
lu d y  ? “

Z d ro w y  duch ty lk o  w  zd ro w y m  m oże b y ć  ciele, 
jak  m ów i z a sa d a  sokola.

W ięc  dbajm y  o siebie, ćw iczm y  ciało , b ądźm y 
zd ro w e, trzy m a jm y  się p rosto , chodźm y lekko, a  to  
pam iętan ie o zdrow iu  ciała- da- nam  w ięcej w dz ięku ,
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aniżeli mo-dń-e ak sa m ity  i jedw ab ie , pióra' s te rc ząc e  
i w ązk ie  spódinice i- te  w y so k ie  k o rk i u  bucików .

W ięc  n ie „ su k n ia  s tanow i cz ło w iek a14, ty lk o  
obok piękności d u sz y  s tan o w i g o  zd ro w ie , s iła  
i krze-pkość d a ła .

C złow iek  jes t k o ro n ą  s tw o rzen ia , w ię c  n iechaj 
o tem- pam ięta.

 >£>---------

G ło s y  C z y te ln ic z e k .
Kobieta w  przemyśle konfekcyjnym.

Często- s ły szy m y  i c zy tam y  sk arg i n a  o fiary , 
jak ie  z a  sobą pociąga  w szech p o tężn a , a  kapryśna- 
w ład czy n i m oda. Nie m a z  p ew n o śc ią  okolicy, 
g d z ieb y  ona- sw ej potęgi nie o k az a ła . S k a rż ą  się na  
nią panie, m ężow ie , rodzice, a  w  końcu w łaśc ic ie lk i 
lub w łaśc ic ie le  m ag azy n ó w , k tó rz y  pom im o wiszel- 
kich s ta ra ń  p rz ez  k a p ry s  m ody  niejedną s tra tę  po­
noszą. W łaściw em -i jed n ak  jej m ęczennicam i są  k o ­
b ie ty  p racu jące  w  p rzem y śle  konfekcyjnem .

Nie w szęd z ie  co p raw d a  lo s  ich je s t jednaki. 
W  k ra jach  w y so k ie j k u ltu ry  społecznej uczyniono  
już w ie le  dla polepszenia ich losu, a le  i tam  nie zdó- 
łanoi p rzec ież  usunąć zupełn ie  p rz y k ry ch  w a ru n k ó w  
p ra cy , jak ich  w y m a g a  s łu żb a  tej k ap ry śn e j pa-ni.

P rz e m y s ł p o d leg ający  m odzie n ie m a  no rm al­
nego p rzeb iegu  in te re só w  i- reg u la rn eg o  zajęcia . S to ­
su jąc  się do pór roku, pra-ca da się jeszcze  jak o  ta k o  
podzielić, a le  nad to  pod lega rozlicznym  p rzy p ad k o m , 
a  zw ła szcz a  w: konfekcyi zb y tk o w n e j, obliczonej n a  
k lien telę zam ożną.

W y staw m y  sobie w łaśc ic ie lkę  w ięk szeg o  m ag a ­
zynu . O na o trzy m u je  zam ów ien ie o d staw ien ia  
sześciu  suk ien  w  p rzec iąg u  pięciu dni z  pow odu 
w y jazd u  klientki, W  tak ich  w y p ad k ach  w ła śc i­
cielka- zatrzym -uje w sp ó łp raco w n ice  ponad  w y z n a ­
czony czas p ra cy , czasem  n aw e t p rzez  n-oc całą , 
a ż e b y  ty lk o  k lien telę  sw o ją  zadow olić . C o p raw d a 
daje w y n ag ro d zen ie  za ten  c z a s  p ra cy , iecż  n ie z a ­
s tan o w i się nad  tem , ile zd ro w ia  p rz ez  to  tracą* k tó ­
re g o  zim ną m onetą  w y n ag ro d z ić  n ie m ożna.

L os p raco w n icy  za leży  w ięc  w  p ierw szej linii 
od  klienteli i p o lepszy łby  się, g d y b y  zleceń tak ich  
nie d aw an o  zw y k le  w  ostatn iej chw ili, a  z  drugiej 
s tro n y , g d y b y  p raco w n ice  tak iem u  w y z y sk o w i 
en e rg iczn y  o p ó r s taw ia ły . N iech  w łaśc ic ie lk i m ag a­
zy n ó w  nie p rzy jm u ją  p ra cy , k tó rej b ez  w y z y sk u  sił 
sw y ch  pom ocnic w y k o n a ć  nie m-o-gą. P ra w o  p rze ­
m y sło w e przep isu je  w  maga-zy-nach ty lk o  10 godzin­
ną p racę , w ięc  pow inniśm y do teg o  d ąży ć , b y  p a ra ­
grafu  teg o  nie p rzek raczan o . C zy  n asze  s iły  w  póź­
n ie jszych  la tach  nie b ęd ą  p rzez  n ad m iern ą  p racę  
w  m łodym  w ieku  zb y tn io  w y c ze rp a n e  i z a  w cześn ie  
z ro b ią  n as  niezdolnym i do p ra c y , o  to  się  n ik t nie 
p y ta , a  tem  mniej znajdą- się ta c y , k tó rz y b y  na-s 
chcieli potemi u trzy m y w a ć .

P o n iew aż  w ła śn ie  n ik t o  nas nie pam ięta , saim-e 
m usim y d b ać  o to , a ż e b y  zd ro w ia  i sił n aszy ch  n ie  
za trac ić  i najenerg iczn ie j w a lc z y ć  o. d o s ta teczn y  
w y p o czy n ek , b y  nam  sił s ta rc z y ło  n iety lko  do  40 
roku lecz do 60 roku ży c ia , a  m oże n ie raz  i dłużej.

P ró c z  teg o  w y z y sk u  panu je  jeszcze  jeden; i to  
w y z y sk  m a te ry a ln y , k tó rem u  rów nież  zapo-biedz 
m ożna. D zieje się to- w: ten  sposób, że n ie s ta ra m y  
się o d o k ładne  w y d o sk o n alen ie  się w  n asz y ch  za w o ­
dach , a  nie rozum iejąc i nie um iejąc ocenić sw ej 
p ra cy , o bn iżam y  za ro b ek . M am  tu ta j n a  m yśli ty lko  
jednostk i. N ie w y s ta rc z y  bowiem- pół roku lub rok  
nauki- dla dobrego  poznania zaw odu , p o trzeb a  długo­
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letniej p rak ty k i, zam iłow an ia  i w y trw a n ia . W  za ­
w odzie  konfekcyjnym  w y m a g a ją  dziś tak że  od k o ­
b iet egzam inów , to  te ż  i k o b ie ty  po p rzebyciu  ty ch  
egzam inów  d ąży ć  pow inny  doi lepszego  b y tu  sw eg o 1. 
E g zam in y  w p ły w a ć  m uszą z  jednej s tro n y  n a  polep­
szenie p ła c y  w  zaw odzie  k raw ieck im , a  z  drugiej 
s tro n y  znacznie podnoszą znaczen ie  zaw odow e.

S ta ra jm y  się w ięc  najp ierw  o  g ru n to w n ą  w iedzę 
zaw o d o w ą, a  w ten c zas  i tem u w yzyskow i! o p ó r s ta ­
w ić  będziem y  m ogły.

O d1 czasu , k ied y  zo s ta ła  zap ro w ad zo n a  w olność 
p ro ced ero w a, k tó ra  pozw oliła osobom  n iezaw odó- 
w y m  w a rs z ta ty  i m ag azy n y  o tw ie rać , po w ięk szy ła  
się liczba p raco w n ic  dom ow ych o d staw ia jący ch  p ra ­
cę dla in te re só w , ale za robek  się n ie  pow iększy ł, lecz 
p rzeciw nie obniża się. K onkurencya W  zarobkow aniu  
n a  tern polu p ra cy  jes t b a rd zo  w ielka , za ro b ek  p rzy - 
tem  m ały . S ą  osoby , k tó re  tu z in  koszul za 
1,50 m k., a  n aw e t i z a  1,00 m k. u szy ją . T u taj znow u 
p rzy czy n ą  n iedok ładne w yu czen ie  się.

O soby  n iek tó re  zad aw a la ją  się ta k ą  pobieżną 
n au k ą , jak  to  n. p. ku rsam i, k tó re  u rząd za ją  nasze  
S tow . Z w iązkow e. S ą  jednostk i, k tó re  k o rz y s ta ją c  
z  tej o kazy i, p rzech o d zą  z  jednego zaw odu  do d ru ­
giego. P óźn iej chodzą od  in teresu  doi in te re su , po­
s taw ia ją  n iższe  ceny , a b y  sobie ty lk o  ch leb o d aw có w  
zjednać. P o n iew aż  n ie  n a b y ły  dokładnej w ied z y  za ­
w odow ej, n ie p łac iły  za  sw ą  naukę , w zg lędn ie  n ie 
p ra c o w a ły  p rzez  rok  ca ły  darm o, m o g ą te ra z  pracom 
w a ć  za n iższą  cenę od p raw dziw ie  zaw o d o w y ch  
osób. U rząd zan ie  k u rsó w  tak ich  p rzy czy n ia  się po­
n iek ąd  do obniżania za robku  i do ta k  zwanego! p a r­
ta c tw a .

U rząd zan ie  kursów j tak ich  pociąga za  sobą od­
b ieran ie za ro b k o w an ia  osobom  starszym : zaw o d o ­
w ym , k tó re  w  w ieku  s ta rsz y m  ty m  now ym  w y b ry ­
kom  m o d y  zadość  uczyn ić  nie m ogą, chodzą do do­
m ów  p ry w a tn y ch  w y k o n y w a ć  skrom niejsze p race , 
lub też  do sp o żąd zan ia . N iejedna ta k a  o soba  m iej­
sce  s tra c iła , pon iew aż ią  za s tą p i poko jow a, k tó ra  
b ra ła  k u rs  w  T o w a rzy s tw ie . Jaik tam  zrobi, to  zrobi.

U rząd zan ie  k u rsó w  tak ich  je s t z  jednej s tro n y  
dobrem , a  z  drugiej szkodliw em . T rz e b a  nami tu  
pom yśleć o n aszy ch  ko leżankach , g d y b y  w  ten spo­
sób m iejsce  s tra c iły , cóż p o czn ą?  Z z a ro b ­
kow an ia  ig łą  nie k ażd a  ty le  o szczędz i, ab y  m ogła  
z p rocen tu  żyć , a  je szcze  ten  za robek  m a jej b y ć  
o debranym  o d  osób, k tó re  m ają  s ta łe  zasługi, życ ie  
i schronienie.

Jak  w idzim y los p raco w n icy  ig ły  jes t w ięc  po­
ża ło w an ia  goidnem.

Z adanie Z w iązku jes t spo łeczne zespolenie dó 
p ra c y  w  celu pop ieran ia  i rozw oju  w ied zy  zaw odo­
w ej. Je s t to  n iew ątp liw ie bardzo; w ażn e  zadan ie  
Z w iązku , i cel jego  zrozum iały , b o  członkow ie , dla 
k tó ry ch  go założono, pow inni zna leźć to , co im po­
trze b n e  do podźw ignięcia ich zaw odu. A w ięc  n a  
p ierw szem  m iejscu : znieść k u rsa  tak ie, a u rząd zić  
k u rsa  uzupe łn ia jące  dla z a w o d o w y c h  osób, 
p rzy czy n ić  się do u norm ow an ia  cen  i nak łonić p ra­

cow nice do  tego , ażeb y  poniżej ta ry fy  nie p ra co w a ły . 
P ra c a  Z w iązku w  ty ch  k ieru n k ach  b y ła b y  p o ży tecz­
n ą  i p rzyn ieść  b y  m o g ła  k o rzy śc i. D ążen ia w  ty m  
k ierunku należą  p rzec ież  do zadań  Związku;, k tó ry  
jedyn ie ze skutkiem  s w ą  s iłą  i p o w ag ą  sp ra w y  tak ie  
p rzep ro w ad z ić  m oże, nie zaś  do T o w a rz y s tw  po­
szczegó lnych , n ie  m ających  pod  tymi względem ; ża ­
dnych  w p ły w ó w , m ogących  się ty lk o  w lykazać b a r ­
dzo d robnym  odłam em  in te reso w an y ch  osób.

A w ięc  o rg an izu jm y  się, b o  w  o rg an izacy i siła!
O d  R  e d  a k  c y  i : N ad sp ra w ą  pow yżej poru­

szoną o tw ie ram y  d y sk u sy ę  n a  łam ach „G azety ; d la  
Kobiet*1. P ro s im y  g o rąco , ab y  w szy s tk ie  in tereso ­
w an e  o so b y  w y p o w ied z ia ły  sw o je  zdanie , szczegó l­
n ie co  do k u rsó w , u rząd zan y ch  często  po to w a rz y ­
stw ach . N iew ątpliw ie w  ten  sposób sp ra w a  się w y ­
jaśni. Do innych życzeń , w y ra żo n y ch  pow yżej, je­
szcze  pow rócim y.

Ile jest uczennic rzemieślniczych?
Nie w; Polsce, tylko w  państwie niemieckim. I jakim 

sposobem liczbę ich można oznaczyć ?
Mówiliśmy już o; znaczeniu umiejętności wypośrodko.. 

wiania i ustanowienia liczb, wliemy, że urząd ten nazywa; 
się statystycznym;. Otóż to biuro statystyczne wysłało; 
zapytania do wszystkich izb rzemieślniczych, aby też izby 
z ksiąg swoich podały swojego okręgu1 liczbę uczennic 
i uczniów, którzy -do- ich spisów podanymi zostali. Ze 
swej strony ogólny pytajnik dó tychże izb w ysłał Zwią­
zek ku rzemieślniczemu i zawodowemu kształceniu ko­
biet i także cyfry te sprawdzał, Okaziało się tedy, iż 
uczennic rzemieślniczych jest blisko 20,000 takich, które, 
izbom rzemieślniczym są podane. To już liczba poważna.

Ponieważ jednak istnieje już ustawia, że z uczennicami 
m ajstrowie czy mistrzynie będą obowiązani osobną umo­
wę spisywać, więc i ta  cyfra nieurzędowla będzie mu­
siała się powiększyć. Przyjąć bowiem; możemy, że 
uczennic jest ogółem; tysięcy do pięćdziesięciu.

Jeżeli już od roku 1908-go stało; się zadość temu, że 
V, uczennic żyje w  stosunkach uporządkowanych, to  już 
oznaczał postęp dość znaczny. Obecnie jednak Niemki 
dążą do tego, iżby wszystkich 50,000 uczennic pracowało 
na podstawie rzetelnej i  skutecznej. Przypuszczają też, 
że za lat kilka już nie 50, ale; 60,000 uczennic rzemiosła 
będzie pod opieką izb rzemieślniczych.

Bo dotąd nie1 w szystkie jeszcze mistrzynie spełniają 
obowiązek zapisania uczennic dó izby rzemieślniczej, nie 
wszystkie zrozumiały, iż takie zaciągnięcie jej do; cechu 
ułatwia jej'przyszłość zawodową i daje rękojmlię powo­
dzenia.

Dopiero; w tedy gdy i m istrzynie i rodzice uczenni­
com dopomogą, gdy postarają się O; to, aby dziewczęta 
zawczasu do izb rzemieślniczych podawać, dopiero w tedy 
i nauka będzie skuteczniejszą i; los dziewcząt zape­
wnionym;.

W tej liczbie tysięcy sześćdziesięciu nas Polek może 
być około tysięcy trzech.

W ięc i m y ich pilnujmy.

Sprawy Związku i Stowarzyszeń.
Z ruchu stow arzyszeń .

Stow. kobiet pracujących w  Lesznie.
W  niedzielę dnia 26 października o; godz, 8 odbyło się 

zebranie miesięczne przy licznym; udziale członków. Po  
ogłoszeniu porządku obrad oznajmia p. Alkiewiczowa, 
że po długiej nieobecności obejmuje znęwu urząd sekre­

tarki. Poczem przeczytała spóźniony w ażny protokół 
z posiedzenia sierpniowego, na którem bardzo ładny w y ­
kład „O oszczędności** wygłosiła p. Wł. Tarnowska, da­
lej przeczytała protokół z posiedzenia, które się odbyło 
25 września.

Pan dr. Domański miał wykład „O pielęgnowaniu 
ciała oraz ducha**, który rozpoczął słowami wieszcza
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Jana Kochanowskiego: „Żona uczciwa ozdoba mężowi 
i najpewniejsza podpora domowi. Na niej rząd wszystek, 
swego* męża ona głow y korona11. Pod koniec pięknego 
wykładu nawołuje mówiea gorąco matki i w ychow aw ­
czynie, aby  ostrzegły  dorastającą młodzież od nałogu kar- 
ciarstw a oraz pijaństwa. Stow. z. wielkiem zajęciem słu­
chały praktycznych rad doświadczonego' lekarza. W  dy­
skusyi zabiera glos p. Nowak, dla braku czasu daje P re­
legent krótkie objaśnienia. W  zimie urządzimy specyalną 
pogadankę dla matek, na którą p. dr. Domański przyrzekł 
przybyć łaskayde. Ks. W icepatron podaje do wiadomości, 
że odtąd zaprowadzone będą czytanki1 w  połączeniu; 
z Szyciem i to zawsze co każdą środę wieczorem;. Spo­
wiedź dla całego stow. odbędzie się dnia 22 listopada, 
następnego dnia Komunia św. generalna. Przyszłe ze­
branie odbędzie się wi niedzielę dnia 23 listopada1. U ra­
dzono*, że zebranie „starszych*1 odbędzie się w  przyszłą 
środę o* godz. pół do 9-tej. W  kółku 3-ciemi przyjęła 
urząd „starszej** p. W iktorya Andersch w miejsce ustę­
pującej p. Cieślak. Przewodnicząca w ręczyła upominek 
ślubny skarbniczce p. St. Gryczyńskiej, k tóra złożyła 
urząd, gdyż opuszcza Leszno. Prócz tego* odebrała 
także podarek ślubny stow. p. Krajna. W  końcu 
w ygłosiły ładne deklamacye p. Przysiecka, Szymańska, 
Stor i Elezańczyk. Sekretarka:.

Stow. kobiet pracujących Skarga w Obrzycku.
W alne zebranie stow. naszego odbyło się w  niedzielę 

dnia 26 października przy dość licznym udziale; po zaga­
jeniu i przeczytaniu protokółu z ostatniego zebranie, zło­
żyła przewodnicząca sprawozdanie roczne. Stow. liczy 
obecnie 36 członków czynnych. W ykładów  było w  ciągu 
roku 15 i to  2 w ykłady z higieny, o chorobach zaraźli­
wych jak tyfus, szkarlatyna, ospa, suchoty i inne; reszta 
o  dobrem wychowaniu; życiu rodzinnem, pracy w  spo­
łeczeństwie i historyczne. Po sprawozdaniu nastąpiła 
dyskusya. ‘Następnie przystąpiono1 do wyboru zarządu, 
który pozostał ten sam, z wyjątkiem zastępczyni przewo­
dniczącej p. Kukli, k tóra urząd złożyła, w  jej miejsce 
obrano jednogłośnie p. Helenę Domagalską z Jaryszew a. 
Na radnie obrano pp. Pelagię Ziętkiewicz i Jadwigę P a ­
włow ską z Obrzycka. P o  wyborze mówił ks. W icepa­
tron o  obowiązkach izarządlu, jak powinien pracować 
w  tow. i starać się o  rozwój i dobro tow. Następnie był 
wykład o  Janie Sobieskim r cztery  deklamacye. M. P.

Stow. Żeńskiej Młodzieży Kupieckiej w Poznaniu.
Planarne zebranie dnia 15 października zagaił ks. 

patron BajerowicZ. Po sprawozdaniu sekretarki, przy­
jęto kilka kandydatek. Następnie miał wykład pan Henke 
o Maksymilianie Gierymskim. Sław ny ten m alarz-artysta 
urodził się w  W arszaw ie w  roku 1847. P o  ukończeniu 
gimnazyum realnego* miał Gierymski zostać muzykiem, 
przeszedł jednakowoż do instytutu politechnicznego*. Gie­
rymski, była to natura na wskroś artystyczna, był on 
maiarzem-poetą — jego życie i u tw ory to; jedna całość, 
dzieła swoje tw orzył z egromnem  ukochaniem* tematu1 — 
część duszy swej wlewał w  każdy obraz i dlatego nie­
zrozumienie u swoich, tego co  tak ogromnie umiłował, 
bolało go* niewymownie. Obrazy swoje w ystaw iał prze­
ważnie za granicą, gdzie go ceniono jako malarza rodza­
jowego i pejsażystę. Prelegent cytow ał ustępy listów 
Gierymskiego pisanych do przyjaciół, które ujawniały 
smutny stan duszy artysty . Chory na duszy, na ciele, 
usposobienia melancholijnego, traw iony miłością bez­
nadziejną, niezrozumiany przez swoich, ceniony i poszuki­
wany u obcych, zbliżał się a rty sta  coraz więcej do mo­
giły, k tóra też w  27 roku kres smutnemu jego życiu po­
łożyła. Umarł 1847 w  Reichenhall, gdzie go też pocho­
wano. Smutnem* jak jego życie, był też jego pogrzeb, 
oprócz brata i dwóch przyjaciół, nikt nie był obecnymi. 
Dziś dzieła jego cenione i poszukiwane — a  artystę  zali­

czam y do najzdolniejszych i najsławniejszych malarzy 
polskich. — W  komunikatach zarządu dowiedziały się 
zgromadzone, że plan lekcyi wieczornych uległ pewnej 
zmianie: lekcye pisowni i czytania odbywają się w  po­
niedziałki i piątki, do ćwiczeń gimnastycznych w yzna­
czono wtorki, w ieczory czw artkow e zarezerwow ano na 
kursa, które się rozpocząć mają, w  piątki przeznaczone 
na lekcye śpiewu. — W  płaceniu składek uchwalono 
zmianę. Skarbniczka oświadczyła, że przed każdem ze­
braniem1 przyjmuje składki na sali obrad, co* dla członkiń 
zapewne będzie wielkiem* udogodnieniem. Oprócz tego 
można składki płacić w  piątki w lokalu stowarzyszenia. 
W sprawie biblioteki Kraszewskiego udziela ks. patron 
informacyi, iż członkinie otrzym ują z biblioteki książki za 

* okazaniem karty  legitymacyjnej naszej organizacyi i płacą 
10 fen. na cały rok.

Stowarzyszenie „Oświata** w Szamotułach.
W r a ż e n i a  z w y c i e c z k i  d o  U j ś c i a .

Poranek dnia 24 września od daw na upragnionej w y­
cieczki do Ujścia, nadszedł i zdawał się być zapowiedzią 
chwil wzniosłych, które nas w  tym dniu spotkać miały.

Po* wysłuchaniu m szy św. o godz. >46 rano i wspól­
nej Komunii św., spieszyłyśm y z radością ku dworcowi 
i o  Va1 w yruszyłyśm y z Szamotuł. Podróż nasza uroz­
maicona była pięknymi widokami, przesuwającymi się 
przed oczyma naszemi, szczególnie w okolicy Czarnkowa*

O godz. 11 stanęłyśm y w: Ujściu i zaraz poszłyśmy 
do kościoła, aby  oddać pokłon Panu Jezusowi w  Najśw. 
Sakramencie; Kościół sam w yw arł na nas wzniosłe w ra­
żenie, jestto wspaniały przybytek Boży wi stylu baroko­
wym*. W szedłszy do wnętrza, podpada na pierw szy rzut 
oka piękny wielki ołtarz; również w  stylu barokowym 
z obrazem, św. Mikołaja, i lśniąco* złote tabernakulum. 
Świątynia cała przedstawia się wspaniale, szczególnie 
okna kolorowe w  presbyteryum.

Po* półgodzinnym* pobycie w  kościele, odprawił 
czcig. ks. w icepatron D rygas z nami drogę krzyżow ą już 
na Kalwaryi. Jakiemi uczuciami serca uczestniczek pod­
czas odprawiania* tej drogi krzyżowej opanowane były, 
określić się nie da; wchodząc tam, zdaje się, że się rze­
czywiście wchodzi na ow ą straszną górę Golgotę, gdzie 
Boski Zbawiciel życie swe za nas oddał. Po odprawie­
niu drogi krzyżowej, zjadłyśmy skromny obiad w) hotelu 
pań Stroińskich; poczem pokrzepione na siłach, wróci­
łyśm y z miasta z powrotem ku Kalwaryi, udając się po 
drodze do składu dewocyjnego, aby sobie tam  kupić pa­
miątki. Około* godz, 3 po poł. przybył tam tejszy ks. Ku- 
liszak, aby  nas poprowadzić po raz. drugi na Kalwaryę 
i objaśnił nam szczegółowo każdą z kaplic i grot, jest ich 
siedemnaście W szystkie kaplice są artystycznie w yko­
nane, każda na inny sposób mozaiką z szkła i kamieni 
ozdobione, powabem swoim zachwycają i silnie do duszy 
przemawiają. Poi dokładnem zwiedzeniu Kalwaryi, ze­
brałyśm y się w  Domu Katolickim, gdzie ks. wicepatron 
podziękował w  imieniu wszystkich czcig. ks. Kulisza- 
kowi za oprowadzenie nas po* Kalwaryi i za  niestrudzone 
tłomaczenie wszystkiego, co się tam znajduje. Na wnio­
sek jednej z. stow. złożyły się uczestniczki na żałobną 
mszą św. za duszę śp. ks. dziekana Fr. Renkawitza, za­
łożyciela Ujskiea Kalwaryi, o  odprawienie m szy św. po­
proszono* ks. Kuliszaka w  Ujściu.

O godzinie 7-mej wieczorem wyjechałyśm y z Ujścia 
z powrotem do domu*. Uczestniczek było 47. W ycieczka 
ta  długo pozostanie w  pamięci uczestniczek i żadna ani 
kosztów ani trudów nie żałowała; A czcig. ks. Drygasowi 
składam y podziękowanie za troskliwość i trudy podczas 
całodziennej wycieczki i1 zanosimy Mu za to  Szczere 
„Bóg zapłać**.- Sekretarka.

Stow. kobiet pracujących w Piotronkach.
W  niedzielę dnia 12. października zagaił zebranie ks*.



—  1 8 3

patron; Czechowski1, witając obecnych członków', ai j'ako 
gości prze-wodn. Tow. Ziemianek p. Turnową ze Słoniowa 
i p. Skórzewską z Poznania. Po wspólnem odśpiewaniu 
pieśni przeczytała sekretarka protokół z. ostatniego ze­
brania. Poczem  udzielił ks. Patron p. Turnowej głosu, 
która wygłosiła bardzo interesujący w ykład: „O wycho­
waniu dzieci“, którego słuchaczki z wielką uwagą słu­
chały. Najprzód mówi Szan. prelegentka o pielęgnowa­
niu ciała, ażeby dla świeżego powietrza otwierać okna 
i żeby dzieci dużo na słońcu przebywały. Poczem daje 
wskazówki wychowania dzieci dla Boga;, bo to jest 
najważniejszy obowiązek matki. „Matka Bogu św ię­
tych rodzi11, -mówi Szan. prelegentka; wielki to zaszczyt 
dla każdej matki, która może Bogu świętych rodzić 
i wychować. Każda matka powinna już od młodości 
w. dzieciach swoich wpajać miłość ku Bogu i św. P ań ­
skich, by  ich pouczać, co jest Bóg i co  uczynił, by 
nas zbawić. M atka ma być jako murarz, która w  sercu 
dziecka mocny fundament naszej w iary  św. zbudować 
powinna. Matka, jeśli chce wychować dzieci święte, musi 
być sam a świątobliwą i przykładną. Także zw raca się 
do dziewcząt, by były dobrym  przykładem dla młodszego 
rodzeństwa. Zachęca, by już od młodości nauczać dzieci 
porządku, akuratnośoi, pisania i zarazem  tłomaczy ko­
nieczność tych rzeczy. Poczem' mówi o  pobożności, kar­
ności, prawości, czystości i pracowitości. Co do pobo­
żności, to każe dzieci już od młodości prowadzić do ko­
ścioła, nauczyć ich pobożnie odmawiać pacierz nawet 
nie długi, ażeby się ich tern nie zniechęciłoi do modlitwy. 
O karności — matka ma się opanować, a nigdy kijem nie 
karać, dziecko ma być zawsze posłuszne, a m atka nie 
powinna nigdy ustępować. Także chronić powinna dom 
przed niezgodą. O prawości — kłamać nauczy się dzie­
cko, gdy mu się nie dowierza i bardzo karze. Dziecku 
powinno się zawsze wierzyć, a jeśli kłamie pokazać mu, 
jak brzydkiem jest kłamstwo. O czystości' — matki mają 
strze-dz swoje dziecko już od młodości, nigdy nie puszczać 
na wolność, jeżeli nie wiedzą w  jakiem tow arzystw ie się 
znajduje; także zachęca, aby i nad dorosłymi dziewczę­
tami czuwały. Pracowitość — prowadzi do innych cnót, 
móWi Szan. prelegentka. Dzieci mają już od młodości 
nauczyć się pracować, córka powinna być jako druga 
gospodyni w  domu.. Kończąc wykład, zw raca się jeszcze 
raz do matek z- prośbą, by  te wskazówki podporami 
ich były  w  wychowaniu dzieci, mając nadzieję, że to 
nam długo w  sercach pozostanie. Zainteresowane słu­
chaczki podziękowały Szan. prelegentce jednogłośnem 
naszemi staropo-lskiem „Bóg zapłać". Deklamacye w y­
głosiły: M arya Adamska i Zofia Grabowska z Piotronek, 
Jadw iga Drzewiecka i Seweryna1 S tyza z. Alirody.

Dalszych sprawozdań z powodu braku mleisca w tym 
numerze umieścić nie możemy. REDAKCYA.

OGŁOSZENIA.
Stowarzyszenie Żeńskiej Młodzieży Kupieckiej przy­

pomina członkom należącym d-o Kasy chorych Nr. 3, W ro­
cław ska 28, że wybory wydziału do tejże Kasy odbędą 
się dnia 22. listopada w sobotę od godziny 12 w  południe 
do godziny 10-tej wieczorem w  sali kawiarni „Concor­
dia" W rocław ska 18.

Uprawnione do glosowania są wszystkie pełnoletnie 
pracobiorczynię, zabezpieczone w  powyższej kasie. Gło­
sujemy na listę 2-gą, złożoną z  96 kandydatów postawio­
nych przez polskie organizacye zawodowe. Lista 2-ga 
rozpoczyna się nazwiskami:

Ruczkowski W iktor,
Kucharski Stanisław,
Frąckowiak Jan,
Olenderczyk M arya itd.
W ybory są tajne. Najpierw w kłada się w  osobnej

skrytce listę kandydacką do- urzędowej koperty, poczem 
podaje się kopertę przewodniczącemu, wymieniając firmę 
oraz własne nazwisko i imię.

Odnośną listę otrzym ają wyborczynię przed dniem 
w yborów  lub w  dzień w yborów  przed lokalem w ybor­
czym-.

Głosujmy jedynie na listę drugą!
Żadna uprawniona do głosowania niech nie zaniedha 

obowiązku i przyczyni się do przeprowadzeniią naszej 
listy, by spraw y jednej z największych kas chorych pozo­
staw ały jak dotąd w  polskich rękach.

Stow. katolickiej służby żeńskiej w Poznaniu. Ze­
branie odbędzie się w  niedzielę dnia 16 b. m. o  godzinie 
5-tej1 po południu w  Schronisku, W rocławska 4.

Ksiądz Patron.

Stow. Pracownic Konfekcyjnych w Poznaniu.
Zebranie plenarne w czw artek 20 listopada połączone 

będzie z uroczystym- obchodem: 1600-nej rocznicy w yda­
nia edyktu medyolańskiego. W ykład przy świetlanych 
obrazach w ypowie łaskawie ks. prób. Ludwiczak 
z Pniew. Recytacyę p. dr. Rydl-ews-ki. Śpiew chórowy 
oraz deklamacya p. Woźniakównej i komunikaty zarządu. 
O jak najliczniejszy udział członków i gości prosi w  imie­
niu zarządu J. W., zast. sekr.

Stow. prac. M. B. N. P. w Poznaniu. Przypomina 
się członkiniom, iż przyszła Msza i‘ Komunia św. wspólna 
przypada 23 listopada w  kościółku Pana Jezusa. Zarząd.

K A L E N D A R Z  Z E B R A Ń .

(L i s t o p a d.)
18-go! 1) o 8/4 stow. kob. prac. w  handlu i konf. w  Gnie­

źnie; 2) stow. prac. przemysł, parafi katedralnej. 
20-go 1) o1 8/4 stow. „Spójnia" w  Gnieźnie ; 2) o 8/4 stow.

„O świata" w  Szamotułach; 3) o- 8 stow. prac. konf. 
23-go 1) o 3 stow. prac. pod wezw. M. B. N. P. w  Pozna­

niu; 2) o  4/4 stow. kat. służby żeńskiej; 3) o  5 stów. 
„Jedność" w  Inowrocławiu; 4) o  4 stow1. kob. prac. 
w  Ostrow ie; 5) o- 5 stow. kob. prac. w  Tarnowie; 
6) o  3/4 stow. Zjednoczenia w  Szamotułach; 7) stow. 
kob. prac. w Obrzycku.

25-go o 8K stow. „Zgoda" w  Inowrocławiu.
26-go o  8J4 stow. żeńsk. młodz. kup.

Sprawozdanie Kasy głównej 
od 1-go października do 31-gopaźdz. 1913 roku włącznie. 

Wypłata Kasy chorych.

Nazwa Stowarzyszenia
Nazwisko i imię 
stowarzyszonej

Wysokość 
odebranej 

sumy 
Jt. .4

Ogółem

Stow. pracownic pa­
rafii Jeżyckiej.

Stow.»Oświata i Praca* 
w par. św. Łazarza.

Stow. Kob. prac. 
w handlu i konfekcyi 

w Gnieźnie.

Stow. »Spójna« 
w Gnieźnie.

Czajka Weronika 
Hager Magdalena 
Piechocka Maryanna

Rohr Stanisława

Bartkowska Stefania 
Gockowiak Józefa 
Jankę Pelagia 
Preis Marya 
Furajska Antonina

Piasecka Wiktorya 
Rybacka Maryanna 
Siutka Anastazya

7
13

7

10

13
10
13

7
7

10
7

10

T m "

2 7 ,-

10,-

50 ,—

2 7 , -

114,— '
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P o p ie ra jm y  k u p c ó w  o g łasza jący ch  w  „G azec ie  d la  K o b ie t“. — P rz y  
za k u p n ach  p ro s im y  p o w o ły w a ć  się  n a  o g ło sz e n ia  w  p iśm ie  naszem .

P E T  Nakład 5500 egzem plarzy.
Wielki wybór

(Spóźnione.)
Dnia 2-go listopada rb. zasnęła w Bogu, ś. p.

Maryanna Koralewska.
Zmarła należała do

Slow. Boi. prac. u  O s M o .
Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

Bieliźnie żółkłej i splamionej kawą, krwią, winem, cze- 
| koladą, owocami, sokiem itd. zaleca się dodać podczas 

gotowania Saponem 2—4 torebek Asanu.
„Asan“ działa jak słonce na bielawie 
i jest pod gwarancyą nieszkodliwy.

[ Gdzie niema »Asanu. na składzie, wysyła się wprost 
- fabryki 6 paczek za 60 fenygów franko za zaliozką 

lub poprzedniem nadesłaniem gotówki, 
j Chem. fabr. ERGASTA, Czesław Nagórski, Pr. Stargard.

B o a  i m u f k i
damskie futrzane

w najnowszych fasonach
Sealskin o  Nutria o  Nurki o  Skunks 
Oposy o  Astraekan o  Lisy o  Kuny 
Perskie o  Popielice o  Popielate baranki

Ogonki do Boa

Czapki futrzane
w wielkim wyborze

Garnitury dla dziewcząt
m u fk a  i k o łn ie rz

Serdaki zakopiańskie
damskie i dla dziewcząt futrzane, niekryte lub kryte suknem

poleca w bardzo wielkim wyborze i po znanych tanich cenach

K . J G N A T O W I C Z
Poznań, Stary Rynek 65-69.

Wielki wybór-

Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach Związkowych:

Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G. m.
u. H. Koschmin.

Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. H. Ostrowo. 
Poznań, Skarbona, E. G. m. u. H. Posen, Warschauerstr. 7. 
Poniec, Bank ludowy E. G. m. u. H. Punitz. ___

Z w iązek  K o b ie t p racu jący ch
^  w Poznaniu

Biuro Bezpłatnego wykazu prary
przy Związku kobiet pracujących

W Poznaniu, św. Marcin 69, II,
pośredniczy

w wyszukiwaniu posad dla kandydatek 
w kupiectwie i w koniekeyi

1 prosi WW. Panów Kupców i Przemysłowców oraz kandy­
datki o liczne zgłoszenia do biura co dzień z wyjątkiem niedzieli 

i świąt w godzinach 12—1 i S—6 po południu.

Broszurkę Ks. Dr. Skrzydlewskiego

Udział Kobiety polskiej 
w handlu i przemyśle.

Cena 30 fen. z przesyłką 33 fen.

Cena na iOO egz. 30 fen. z przesyłką 40 f/n.

dla kobiet pracujących wydaje 
codziennie Towarz. służby 
żeńskiej w swem Schro­
nisku przy ulicy Wro­
cławskiej nr. 4 II p. Cały 
obiad kosztuje 40 fen., pół 
obiadu 25 fen., talerz zupy 
10 fen. Prosimy spróbować 
i przekonać się, że obiady są 
smaczne i pożywne. Zwracamy 
uwagę, zwłaszcza kobiet, za­
trudnionych w handlu i prze­
myśle, lub przejeżdżających 
z prowincyi na to wielkie udo­
godnienie, jakie im daje nasze 
Towarzystwo związkowe.

Za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z P o z n a n i a .
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


